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{ D o k o ń c z e n i e . )

W  dalszym po ch o d z ie  od  s tarożytności do w ie k ó w  
ś r e d n ic h  na szczegó lną  u w a g ę  za s łu g u je  sposób w j a ­
k i  p .  Szczen iow sk i t łó m ac zy  i op isu je  k rz e w ie n ie  s ię  
c h ry s t ian iz m u .  »Spodlone zepsuc iem  i zb ro d n ia m i to ­
w arzy s tw o  lu d z k ie ,  do tkn ię te  zewsząd z łe m  eo go n a  
z ie m i  n ap a s to w a ło ,  z u p e łn ą  s t r a c i ło  w ia rę  i nadz ie ję

zb aw ien ia  w rzeczyw is lo śc i - i  p ra g n ę ło  jak iegoś  p o je ­
dn an ia  ze św ia tem , za k rańcam i tego św ia ta  będącym , 
ab y  m yślam i,  uczuciem  i sercem  w yjść z tak  b o le sn e ­
go s tanow iska .  N a  różne  s t rony  w  tyin ce lu  rz u c a  
się  cz łow iek ; różne  now e re l ig je ,  różne ta jem n ice ,  ina- 
g ja  i cza ry ,  co m a ją  n iby  z ła m a ć  p o rzą d ek  p r z y r o ­
dzen ia  i rzeczyw is tości w k ra c z a ją  do  R z y m u ,  by  z a ­
spokoić j e g o  p o trzebę  z jed n a n ia  sic  ze ś w ia te m  czyst­
szym od ziemi; w sk rzesza ją  sie w  A lex a n d r j i  d aw ne  
sys tem ata  filozoficzne, czynią  się z nich w ybio rk i ,  m ie ­
sza ją  się z w schodn iem i p o g lą d am i ,  w y o b ra że n iam i o 
duchu  powszechnym ; i ludz ie ,  rw ą c  w szystk ie  z o be­
cnośc ią  stosunki,  u s i łu ją  m yślą pow róc ić  do ja k ieg o ś  
n ie zn a jo m e g o  J e s te s tw a . .

» T e  w szystkie k rz y w e  d ąż nośc i ,  z żądz i po trzeby  
czasu  w y n ik łe ,  p ros tu ją  się nakon iec  w clirześciaństw ie, 
g d z ie  zgodn ie  z p rzeznaczen iem  ludzi p o jednan ie  ich  
n a s tą p i ło ,  —  nie  w  od e rw an e y  duszy  ś w ia ta ,  n ie  w  
p ło n n y c h  o niej speku lac jach ,  n ie  w ta jem n icz y ch  o b ­
rz ę d a c h ,  n ie  w  usun ięc iu  w sze lk ich  n a  z iem ie  i r z e ­
c z y w is to ść  w zg lędów ; ale je d n o -e za so w ie  w duchu  i 
cz yn ie ,  w  b e z w a r u n k o w e m  p o łą c z e n iu  tych  dw óch  
s t r o n n ic  zyw'ota ludzk iego .  I d la  tego , n a d  b rz e g ie m  
J o r d a n u ,  p rzy  końcu  p a n o w a n ia  A ugus ta ,  ta k  j a k b y
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przy początku  z ł ego ,  u inieszczonemi  by ły  p ie rwias tk i  
l e ka r s twa ;  z r odz i ł a  się cl i rześciańska w ia r a ,  z razu  s ł a ­
b a  i powolna ,  na prostym ludz ie  i rybakach  moc sw o­
j ą  rozsze rzy ła  —  później  ze w z m a g a j ą c e m i  się z b r o ­
dn iami  św ia ta ,  p r z y w o ł y w a ł a  czystośc ią  swej  m o r a l ­
ności  wszystko to,  co pogań s two  za cho w ał o  jeszcze 
c n o t l i w e g o  w  swem łon ie .  N ie  obrządkami  swemi  
p r zy c ią g n ę ła  ona część ludz i  zna k o m i t yc h ,  lecz pod 
sk rzyd ło  swej  opieki  p r zy jm ow a ła  wszystkich tych,  którzy 
j u ż  ani  w swej  r e l ig j i ,  an i  w  p r aw ac h ,  an i  w zw y­
czajach,  ża dn eg o  p r z y t u ł k u  p rze c iw zepsuc iu  po w sz e­
chn em u zna leść  n ie  inogli .  G ar n i ę to  się do t a j e m n i ­
czych zg r om a dz e ń  chrześc iańskich,  gdzie  rozp raw ia jąc
0 nadzie i  po ws zec hne go  Kró le s tw a  Chrys tusa ,  podkrze -  
p ia ły  się p o du p ad łe  umysły ,  i gd z ie  pe w noś ć  kary dla  
z łych  choć pośmie r tne j ,  b y ł a  g a t u n k ie m  zemsty  p r zed­
wczesne j ,  ba l samem dla serc roz ją t r zonych  uci sk iem.  
Szybko się ro zch o d z i ły  wieści  o c ud a ch  chrz eśc iań ­
skich i s i lne w k o rz e n i n ty  się w  umyśle lu d u ,  k tó ry w 
n ic h  u z n a ł  zaświadczen ie w ia r y ,  do której  wszyscy 
zmierzać zaczęli- Ciągle d aw ny m  bo g o m  u b y w a ło  
czciciel i ,  c i ąg le  no w a  w ia r a  p r  z y j m o w a ł a  neof i tów z r o ­
zm ai t ego  s tanu.  F i loz of  w i d z i a ł  w niej swe rozu 
m o w a n i a  o pa r t e  na świę tej  p o ds ta w ie ,  lu d  b iedn y  i 
uc i skany  s k a r b i ł  poc iechę p rzysz łego życia i równośc i  
p r ze d  Bogiem;  żo łn ie r z  na w e t  wie rn y  s w em u  b o h a ­
t e r s k i e m u  p o w o ła n i u ,  w heroicznein znoszeniu męcz eń­
s tw a  m ó g ł  d a w a ć  dowo dy  odw agi  i u p a t r y w a ł  g o ­
dne s iebie  p rzeznaczen ie;  a  tak wszystkie s t any,  wszy 
scy ludz ie  r zuci l i  sic w szereg i  ch rześc iańs twa .  T a ­

k i  b y ł  p ie rw o tn y  j e g o  postęp i g ię tkość  j e g o  do wszy­
stkich klass i uczuć:  i nakoniec ta równość,  to p o b r a ­
ły mstwo ,  k tó r e  się c i ągle  w  tej rel igj i  p r zeb i j a j ą ,  by­
ł y  n a j ważn ie j szem i  sprężynami  o lb rzym iego  j e j  w z r o ­
stu;  tak,  że K on s t a n ty n  wie lki ,  w swych  wa lkach z 
Licyn iusze in  i i nny mi ,  dla  p r ze waż en ia  na swą  s t ro ­
nę,  og ło s i ł  się ch rz eśc jan inem i w n e t  pańs two  c a łe ,  
op rócz m a ło  ważnych w y ją t kó w,  u zn a ł o  tę w ia r ę . » —

Re l ig ja  ch rześc jańska j a k  wszystko to co j e s t  w i e l ­
k ie  i św ię te ,  p rzyczynyjchwi lowego po lem os łabn ięc ia  
w  tern w łaś n ie  zna la z ła ,  co sic z począ tku  najba rdz ie j  
do w z r o s t u  j e j  p r zy ł oż y ło .  Feudal i z in  i o r gan izac ja  
kośc ie lna  bez  wą tp ien ia  g ł ó w n ą  w sobie nosi ły cechę 
skutecznego podparc ia  ch r ys t i an izmu,  — ale feudal izin
1 organ izac ja  kościelna,  skoro raz  ducha w tym chr i -  • 
s t j anizinic z a n i e db a ł y ,  czczemi s t a ł y  się p r zechow a-  
czaini fo rmy,  w której  tonie inyśl j a k o  w g ł ę b o k o ­
śc iach  oceanu.  Dla tego  to m us ia ło  się w yw iną ć  na 
św ia t ł o  dz ienne  znaczenie indy wid ua lne  po jedynczego

cz łow ie ka ,  zan im  wia rę  można by ło  u d u c h o w n ić  c o ­
ko lwiek.  Dla  t ego to z f eu da l i zm u,  k tóry wszystko 
co nie j e s t  nim sam ym rzuc a  w o t c h ł a ń  ogó lną j ako  
w j edną rnassą r ze czową ,  m u s i a ł  pows tać  ścisły 
mon arc h iz m,  pon ie wa ż  przed nim z rów na ły  się ró żn o­
r odne  żyw io ły ,  pon ieważ  każdy osobis tej  j u ż  n a b r a ł  
wartości .  Nasz em zdaniem p. Szczeniowski  n ie  d o ­
syć z w r ó c i ł  u w a g i  na kon ieczność  t akowego  p o w s t a ­
nia mona rch iz mu ;  by ło  to w aż n e  tein więce j ,  ile ze 
w  czasach dzis ie jszych Uczni zwolenn icy  ś r e d n io w ie ­
cznego okresu  u p a t r u j ą  w n im  tysiączne doskonałości  
pod wzg lę dem  n iemnie j  pol i tycznym j a k  re l ig i jnym.  
My tymczasem n ie  dajmy się uwodz ić  pozorom:  m n i e ­
ma n a  s i ł a  w ie k ó w  ś r ed n i c h  j e s t  to s i ł a  sp a zm at ycz ne­
go cz łow iek a ;  m n ie m a n a  ich w ia r a ,  j e s t  to wia ra  
l e kkomyś lnego  dziecięcia;  mn ie m a n a  ich świeżość,  j e s t  
to woń  k r w i  ludzkiej  dopiero rozlanej .  J e d y n ą  z a ­
s ł u g ę  t ego  o gr om ne g o  p r zec iągu  historj i  upa t ru j em y 
w bezpośredniości  in stynktu (nie  myśl i )  i czynu.

Z  tak l ekk iego  zajęcia się c h a r ak te re m  owych  przejść 
pol i tycznych w y pł yn ę ł o  równie  lekkie t r ak t ow an ie  c a ­
ł e j  h is tor j i  nowoży tne j  począwszy od odkryc ia  A m er y ­
ki aż do wielkie j  r ewoluc j i  f r ancuzk ie j .  W s za kż e  s a ­
mo odkryc ie  czw ar te j  części świa ta  do k i lku  p ię kn ie  
wyrażo nyc h  myśl i  a u t o ro w i  sposobność po d a ł a .

P rz y t ac za m y  z tego w z g lę d u  t r a f ne  p o r ó w n a n ie  
między  d w om a na jwięk sz emi  bohate rami  u m y s ł o w e m i  
lo g o  w ie ku ,  w W ś r ó d  tych w i e k ó w , » mówi  p. Sz cz e ­
n iowsk i ,  — nw dwóch  od leg łych  k ra ina ch  na p ó ł n o ­
cy i na p o łu d n i u  wz ię ły  początek  swój  i skutek dw ie  
w ie lk ie  myśl i ,  z k tó rych j e d n a  ku lę  z i ems ką  o b j ę ł a  
d r u g a  zaś w  przes tworze  n iebieskim wlep iona,  s i ęg nę­
ł a  obro tów s łońca  i pl anet ,  i doszła  ruchu  świa ta  
ca łego .  K aż d y  domyśl i  się,  iż m ó w im y  o K o p e r n i k u  
P o la k u  i o Krzysztofie K o l u m b i e  L ig ur e jc zyk u ;  to 
p r a w ie  wspó lne tych mężów z j aw ie n i e  sic,  zostaje j a-  
snein w  his tor j i  p rzekonaniem,  j a k  wszystko w u k ł a ­
dzie  i pos tępie św ia ta ,  związek  z sobą ogn i w am i  losu 
i dobr a  pow sze chn eg o  n iewi dz i a l n ie  sku temi  za w ie r a ;  
bo je śl i  Ko lu mb  ma łe  mi n a w a m i  puszcza ł  się na r o z ­
l e g łe  morza ,  by  no w ych  szukać l ą dó w,  to K o p er n ik  
p i ln i e  ba da ją c  gw ia z dy ,  d a ł  początek p r a w d z i w e j  a- 
s t rono inj i ,  k tó r a  po dn io s ł a  marynarsk ie  nauk i ,  i p o ­
s ł u ż y ł a  nas tępc om K ol um ba  do wszys tkich tych p o ­
dróży,  k tó re j u ż  c a ł ą  p raw ię  z i emię  zna jomą  nam czy­
nią.  J e d n o  i d r ug ie  odkryc ie  w spa r ł o  s i ebie  n a ­
w za je m ,  i gdyby  nie inne znakomi te  wypadk i ,  dość 
by łoby  Ameryki  i u k ła d u  s łonecznego ,  by uzacn ić  te 
wiek i ,  by r zucić  ch lu bę  na  te na rody ,  k tóre  tych
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d w ó c h  m ę ż ó w  w y d a ł y .  Le cz  w  i ch  z a w o d z i e  s p r z e ­
c z n a  kole j  s p o t k a ł a  i ch  ob u .  Z a s z ł a  w  icl i  ż y w o c i e  
r ó ż n i c a ,  k t ó r a  z ac h od z i  m i ęd z y  u c z o n y m ,  w  g ł ę b i  sw e j  
g w i a z d a m i  t w o r z ą c y m  p o m y s ł y ,  a  c z ł o w i e k i e m  p r a ­
g n ą cy m  myśl  s w ą  w  czyn  p r z e m ie n i ć .  J e d e n  w  swo -  
b o d n e i n  p r a c u j ą c  zac i s zu ,  ch o ć  zb y t  ż y w y m  b l a s k i e m  

dni  s w y c h  n i e  o z d o b i ł ,  w y n a g r o d z o n y m  m i a ł  j e d n a k  
n i e d o s t a t e k  c h w i l o w y c h  z a s z c z y t ó w ,  p o k o j e m  i w d z i ę ­

cz no śc i ą  n a r o d u  s w o j e g o ,  k t ó r y  aż  do tych  c z a s ó w  z 
u w i e l b i e n i e m  w s p a n i a ł e  wzn os i  m u  po sąg i .  D r u g i  
zaś  t akże  w i e l k ą  myś l ą  z a j ę ty ,  l ecz  p o t r z e b u j ą c  w y ­

k o n a n i a ,  a b y  d o i w i e ś ć  ś w i a t u ,  j a k  p o t ę ż n ą  b y ł a  myś l  
ta ,  w e  w ł a s n e j  o j c zyź n i e  n i e  m ó g ł  zna l e ść  w s p a r c i a ,  
b y  j ą  sk u t k i e m  u w i e ń c z y ł .  T u ł a j ą c  s i ę  od  d w o r u  do 
d w o r u ,  r o z s e ł a j ą c  w  tym  p r z e d m io c i e  b r a c i  s w o i c h ,  

m u s i a ł  on  n o w e j  s z u ka ć  o j c zy zn y ,  k t ó r a b y  r a c z y ł a  

p r z y j ą ć  te  s k a r b y  z b ł a g a n i e m  so b i e  o f i a r o w a n e .  A 
g d y  na r e s z c i e  w  obcy in  k r a j u ,  po  s p o r a c h  i u s p o k o ­
j e n i a c h ,  j u ż  p r z y  s t a ro śc i  m a ł ą  w y ż e b r a ł  pomo c ,  g d y  

z n i ą  o d k r y ł  ś w i a t  w i e l k i ,  r o z l e g ły ;  j a k ż e ż  z o s t a ł  po 
k ró t k i c h  ok l a s k a c h  o p ł a c o n y m  za k r a j e ,  n a r o d y ,  z ł o t o  
i d r o g o ś c i ,  k t ó r e m i  H i s z p a n j e  u p o s a ż y ł ?  O to  p r zez  

t e  s a m e  m o r z a ,  k t ó r e  j a k  z w y c i ę z c a  p r z e b r n ą ł ,  w l e ­
czonym b y ł  o ku ty  w  ł a ń c u c h y ;  o to  od  t yc hż e  s am yc h  
z i em i ,  do  k tó r y ch  p i e r w s z y  z a w i n ą ł ,  w n a g ł e j  mor sk i e j  
p o t r z e b i e  od t r ąc o n y ,  p r zy  s c h y ł k u  l a t  od  t ego  K r ó l a ,  

k t ó r e g o  tak h o jn i e  o b d a r z y ł ,  s a m y c h  t y lko  o d ra z  d o ­
ś w i a d c z y ł .  N a k o n i e c ,  gd y  c a ł y  z a w ó d  życ i a  j e g o  
p r z e k o n y w a ,  iż  d l a  c h w a ł y  j e d y n i e  p r a c o w a ł ,  i  w 

tern t a k ż e  z a w i e d z i o n y m  zos t a ł ;  b o  obcy  i m a ł o  z a ­

s ł u ż o n y  ż e g l a r z ,  d z i w n y m  t r a f e m  p r z y k u ł  na  w ie k i  

im ię  s w o je  do t ych  z i em i ,  k t ó r e  o d g a d ł  i p r z e d  E u r o ­
pą  p i e r w s z y  o d s ł o n i ł  K o l u m b . »

W  p r ze j ś c i u  z w i e k ó w  ś r e d n i c h  do  n o w o ż y t n y c h ,  
k tó r e  op rócz  d w ó c h  o w y c h  w ie l k i c h  w y d a r z e ń  r e f o r ­

m ą  j e s z c z e  r e l i g i j n ą  n a p i ę t n o w a n e  z o s t a ło ,  a u t o r ,  
w s p o m n i a w s z y  p o p r ze d n i o  o z a k o n a c h  D o m i n i k a n ó w  i 
b r a c i  ż e b r z ą c y c h ,  na d  na ju c z e ń sz y in  z a k o n e m  s ł u s z n i e  
d łu że j  s i c  z a s t a n a w i a .

J a k k o l w i e k  n i e  m oż em y  w e  w sz y s t k i e m  p o c h w a ­
l a ć  z d a n i a ,  j a k i e  o t y m  z a k o n i e  t u  w y r z e c z o n e  w i d z i ­
my ,  p r z ec i eż  w y z n a j e m y ,  ż e ,  j a k  m ó w i  a u to r :  »ze s t a -  
» n o w i s k a  k a t o l i c k i e g o  i m  s i ę  p r a w d z i w a  w d z i ę c z n o ś ć  
»n a l e z y ,  iz z a t r z y m a l i  po to k  r e f o r m y  w e  F r a n c j i ,

• g d z i e  I l e n r y k  W i e l k i ,  p r o t e s t a n t ,  pó j ś ć  m u s i a ł  na  
»mszę;  w  P o l s c e ,  g d z i e  j u ż  r e f o r m a  za  p o m o c ą  
" k r ó l a  Z y g m u n t a  s z e r z y ł a  s i ę ,  i £e z ab ez p i e cz y l i  od  

" i c h  w p ł y w u  W ł o c h y  i p o ł u d n i o w e  N i e m c y  do  Au-  

"s l r j i  n a l e ż ąc e ,  g d z i e  d o t ąd  a r y s t o k r a t y c z n e  fo rm y

• na j ś c i ś l e j  s ię d o c h o w a ł y .  L e c z  z d r u g i e ;  s t r ony  zbyt  

»czę s to  o b w i n i a ć  i ch  p o t r z e b a  o w p o je n i e  po l i t yk i  
w zgubne j  d l a  n i e j e d n e g o  n a r o d u  i o z a g a s z e n i e  o g o l ­
on eg o  ś w i a t ł a ,  p r zy  c z ą s t k o w e m  d o s k o n a l e n i u  n a u k .
• P o m i m o  sw e j  p r z e b i e g ł o ś c i  n i ep o j ę l i  w ie lk o ś c i  

" p r a w d y ,  k t ó r ą  p o d e j m o w a l i  s i ę  b ro n i ć ,  iż la  w ie -  
»cej  c i e m no ty  n i ż  o ś w ie c e n i a  s i ę  l ęka;  bo  dz i ś ,  g d y
• la o św ia t a  j e s t  s i l ną ,  w i d z i m y  n i e r az  s k ł o n n o ś ć  do  

" j e dno śc i ,  p r z e b i j a j ą c ą  s i ę  m i m o w o l n i e  w  n i e m ie c k i c h  
"w ie l k i c h  dz i e jo p i s ac h  i f i l oz o fa ch .#

P o w t a r z a m y  t u t a j ,  co ś my  r a z  j u ż  p r z y  w s t ę p i e  po ­
wi edz i e l i :  że  d a l e k o  ł a t w i e j  j e s t  p .  S z c z e n i o w s k i e m u  
p o da ć  w  k i l k u  ry s a c h  o b r a z  w i e r n y  i d o b i t n y  

j a k i e j  ep ok i ,  an i ż e l i  u c h a r a k t e r y z o w a ć  n a r o d y  i w y ­
czy t a ć  z ich c a ł e j  f i z j o nom j i  ko n i ecz no ść  j u ż  p r z e b y ­

tych  i p r ze b yć  s ię m a j ą c y c h  k o l e i .  D l a l e g o - t o  j e m u  
c a ł e  d z i e j e  n o w o ż y t n e  n ie  p r z e d s t a w i a j ą  n i c  s z c z e g ó ­
ł o w e g o ,  — ż a d n e j  n i e  p o d a j ą  spos obnośc i  do o d d z i e ­
l e n i a  od  s i eb i e  g ł ó w n i e  p r z e w a ż a j ą c z c h  n a r o d ó w ,  —  

d l a t e g o - l o  p r o r o c t w o  h i s t o ry c z n e  j a k i e  p r zy  k o ń c u  t e ­
g o  o b r a z u  u m i e ś c i ł  z u p e ł n i e  j e s t  c h y b i o n e ,  —  d l a t e ­
go  to w n i o sk i  j a k i e  z t e go  p r o r o c t w a  w y c i ą g a  zby t  

m a ł o  w  sa m y ch  sob i e  u t a j ą  u z a s a d n i e n i a .  Za  to z n o ­
w u  r z u t  oka  n a  p r z y s z ł o ś ć  pod  w z g l ę d e m  n a u k ,  h a n ­
d lu  i p r z e m y s ł u  l ep i e j  s i ę  u d a ł  na sz em u  a u t o r o w i .
• J a k ż e  r o z l e g ł y  w i d o k , » m ó w i ,  » tu  s i ę  p r z e d  n a m i  
o d k r y w a !  j a k  p i s m a  p u b l i c z n e  i i n n e  o r g a n y  n a r o d ó w  

sz yb ko  p r z e c h o d z ą  z k r a j u  do k r a j u ;  j a k  p r ę d k o  l u d z i e  
ł ą c z ą  s i ę  m i ę d z y  so b ą  i do j a k i e g o  s t o p n i a  d o s k o n a ­

ło śc i  p r z y c h o d z ą  w s z e lk i e  spo so by  p r z e w o z u  i ko m -  

m u n i k a c j i .  Z d a n e  n i e g d y ś  n a  ru c h  z w i e r z ą t  l u b  w o ­

lę  w i c h r ó w ,  s ą  one  t e r a z  p o p a r t e  n i e z n a n ą  p i e r w e j  
s i ł ą  p a r y ,  k tó r a  i w  f a b r y k a c h  w y r o b y  l o t n y m  p ę d e m  

s t w a r z a ,  i po t e n t  p r z e n o s i  j e  z m ie j s ca  n a  mie j s c e .  
N a  j e j  w y b u c h  z n i k ł y  w i e lk i e  o d l e g ł o ś c i ,  a cze in d a ­
w n i e j  b y ł y  n a w y  i ż a g l e  w p o r ó w n a n i u  z l ą d o w y m  . 

p r z e w o z e m ,  tent  z o s t a ł a  t e r az  p a r a ,  z - ła twie j szym k i e ­
r u n k i e m  w s t o s u nk u  do  m o r sk i c h  p od ró ży .  J u ż  w tych 
w i e k a c h  o d k r y c i e  j e d n o  rodz i  m n o g i e  o d k r y c i a ,  k tó r e  
r o z g a ł ę z i a j ą c  s i ę  w ś r ó d  l u d ó w  d a j ą  począ t ek  n o w y m  
w y n a l a z k o m ,  co n a w z a j e m  p o p i e r a j ą  p i e r w o t n e  w y ­

mys ły ;  a  t ak ,  p o k ą d  z i e m ia  l ą d ó w  s w o ic h  u ż y c z a ć  b ę ­

dzi e ,  o c e a n  s w y c h  f a l i ,  p o w i e t r z e  sw e j  sp r ężys tośc i ;  
p o k ą d  ż y w i o ł y  z sw e tn i  w ł a s n o ś c i a m i  o d p o w i a d a ć  b ę ­
dą  na  w-yzyw u m y s ł u  i r ę k i  l u dz k i e j ;  i po k ąd  n a d  to  
wsz ys t ko  ży w sza  j e s z c z e  myś l  i s t n i eć  b ęd z i e ,  p o t ą d  

ko l e j  da l s ze g o  w y d o s k o n a l e n i a  s ię p r z e r w a n ą  n i e  z o ­
s t a n i e .  J u z  z w i e d z o n a  j e s t  z i e m i a ,  j u ż  z n a n e  są p r a ­

w ie  wszys tk ie  j e j  l udy ,  j u ż  n i e i na  n i g d z i e  h o rd ,  k ló -
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reby  m ogły teraźniejszą zastraszyć cywilizację, jak za 
czasów rzymskich; a n aw e t  gdyby się takie znalazły, 
juz  są wszystkie kraje  silno przeświadczone o swej 
inocy, aby mogły obawiać się ich, aby ich nie z llu- 
m iły ,  aby same nie w la ły  w nich miłości tego, coby 
one chcia ły  w  pierwotnej swej wściekłości burzyć. 
Myśl tanak o n iec  powszechnego doskonalenia się św ia­
ta, odkryta wyjaśnioną historją , wszczepiona w Ogól­
ne inassy i w szczególnych ludzi, przemieniona w a r ­
tyku ł wiary, w p raw id ło  cnoty, ju z  bytem swoim 
jest  większą podstawą i bodźcem postępu, niż na jw ię ­
ksze odkrycia, m achinalnie tylko przez ludzi s k a r ­
bi one.»

Mamy nadzieje, źe nikt nie zechce uważać za zby­
teczne dosyć licznych przytoczeń, któreśmy z tego 
dziełka poczynili; jesteśmy bowiem przekonani, źe te­
go rodzaju książka zas ługu je  na to, aby się dok ła­
dnie z je j  treścią nietylko, ale i ze sposobem w ykła­
du obeznano. Styl p. Szczeniowskiego wiele ma za ­
let: —  nie trąci w niczein praw ie wadami dzisiejszych 
pisarzy Wileńskich; — rzadko w nim kiedy zjawiają 
sic prowincjalizmy (takie jak np. sir. 85 *poddani 
ziemscy nadto blisko osw orow ani aby mogli 
pod u m a ć  o czemkolwiek pożytecznem ); — myśl, 
przy widzeniu rzeczy zdrowem, bujna i lotna: — 
słowem, wszystko każe się po nim spodziewać 
nowego wojownika w dziedzinie ducha, który skute 
czoą bronią jedne po drugich odnosić będzie zdoby­
cze.

F . T l  L .  

ROZMAITOŚCI.

Dwaj poeci francuzcy, pp. E . J Iu s  i F . F e r lia u lt  
wydali w Paryżu salyrę na nasze czasy p. t. »le dix- 
lieuvieme ciecie .» Satyrze tć j  nie zbywa miejscami 
na sile i prawdzie, wszakże g łów ną w niej wadę sta­
now i, że zamieszczone gromy satyryczne z ró­
wną ła twością  do każdego innego wieku jak  do dzie­
więtnastego bydź mogą zastosowane. Jeden  z dzien­
ników francuzkich tak sic z lego względu wyraża: 
» Znamieniem g rzechu , które obecny wiek nasz bez 
^wątpienia nosi na czole, są owe bezwstydne spekula- 
wcje, owe przedsięwzięcia na akcje , owa żądza zbo- 
>• gacenia się w jak  najkrótszym przeciągu  czasu i t .  d. 
»!t:cz nutorowie poematu triedość głęboko wniknęli w 
s tę  zgniliznę teraźniejszości, — pojedyncze deklamację,

). zwłaszcza kiedy powierzchni tylko się dotykają, nie są w 
Btakiin razie wystarczające.* D otkniętą  zaś jest  owa 
zwodnicza żądza spekulacyjna w wierszach następują­
cych:

E t  tons ,  p o u r  co lo re r  leurs  p rom csses  t r o m p c u s e s ,  
Chan jjen t  les p lus  hau ts  m urs  en  nffichcs pom peuses;
A la d ro i te  d ’un  cbif fre  en ta s sen t  des zeros,
G r a n d  sym bole  des fonds  que  u ’o u t  pas leurs  b u reau x ,  t 
E t  <jui fo n t  voir  aux sots , d o n t  lc des i r  s 'a l lum e,
P lus  d ’or, q u ’en c in q u a u tc  ans  le Perou  n 'e n  cxbumo.

Ł atw o zresztą każdy pozna po takich wierszach, że 
poezja w nich zaw arta  dziś już  u nas, chwała Bogu! 
za poezję uchodzić nie może: przecież obruszenie mo­
ralne, którem nutorowie w ogóle są uniesieni, z tent 
wszyslkiem zasługuje  na szacunek i chwalebne uzna­
nie.

Wyszło w Paryżu dzieło p. A m a n d a  S a in les , p. t. 
»H istoire critique du ralionalisme en Alleinngne, de- 
puis son origine jusqu 'a  nos jourso z epigrafem: A -  
m icus P la to , am icus A ris to le les , m agis arnica v c r i ta s  
Przegląd  uczonych ( R evue des sa v a n li)  tak o tein 
dziele wspomina: »P. Sainles przedsięwziął napisach * 
•storję filozoficzną uk ładu  racjonalnego; wszystko czy- 
Htał i wszystko w swej książce złożył, cokolwiek o 
Btym przedmiocie pisano: z bezstronnością i akuratno- 
»ścią w yjaśnił  zdanie każdego z olbrzymich pisarzy 
»w wielkiej walce re ligijnej, którą wiek 19ly rozpo­
c z ą ł  i przy końcu dopiero dzieła, w rozdziale pod 
onapisem: Resum e et conclusion , własne swoje zdanie 
“ob jaw ił .

M argrabia  Pom peo A zzo lin o  w ydał niedawno w 
Baslii dzieło p. t.: »Introduzionc alia  storia  della fi- 
losofia ita liana ai tempi di Dante, per la intelligenza 
dei concetti filosofici della divina commedia* ( T V  stęp  
do I l is to r j i  f i lo z o fj i  w ło sk ie j w  czasach D an tego , s łu ­
żący  do objaśnienia pom ysłóio  filozoficznych w  H a­
sk ie j kom edji), które-to dzieło odznacza się g łęb o k ą  
znajomością okresu, jak i au tor opisać zam ierzył, świe­
żością i niezawisłością sądu i ogniem w  wykładzie* 
k tóry jednak  celowi nauczającemu tej książki nieszko- 
dzi. Tenże autor zajmuje się obecnie historją filozofji 
włoskiej od najdawniejszych czasów az do dzisiej­
s zy ch ;— zdaje sic iż jego H Tstęp, o którym tu wspo­
minamy, do niemałych nas już  upoważnia nadziej.


